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Kraków, czwartek 20 


września 1906. 


Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 
Wychodzi codziennie o godz. 7'/, rano, a w poniedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano. 


Do Abonentów i Czytelników 
„Naprzodu“. 


Czyniąc zadość licznym życzeniom, wyra- 
żanym niejednokrotnie przez różne koła na- 
szych abonentów, zamieniamy z dniem dzi- 


„siejszym 


„Naprzód* na dziennik 
wieczorny. 


Równocześnie pastaraliśmy się o zwiększe- 
mie działu telegramów, tak że czytelnik znaj- 
dzie w wieczornym »Naprzodzie« najświeższe 
wiadomości, zwłaszcza z Królestwa i Rosyi. 

„Naprzód* będzie od dziś dnia wychodził 
codziennie (z wyjątkiem niedziel i świąt) 

o godzinie 6 wieczór, 
a adto w poniedziałki i dni poświąteczne, 
jak dotychczas, o godz. 10 rano. 

W Krakowie będzie można dostać »Na- 
przód« w trafikach i biurach dzienników już 
e godz. 6 wieczór. Abonentom będzie również 
wieczór doręczany. 

Prowineya otrzymywać będzie »Naprzóde 
tak samo, jak dotychczas. 

Spodziewamy się, że zmianę tę przyjmą 
Czytelnicy z zadowoleniem. 

Redakcya i administracya 
„Naprzodu. 


% a . 
Wyatek dla Galicyi! 

Po szeregu nieudałych prób uratowania 
przywileju szlacheckiego, gdy nie udało się 
pod hasłem »narodowem« obalić całej refor- 
my wyborczej, gdy jej nie zdołało zniszczyć oba- 
lenie dwóch ministerstw,-gdy nie zdałano jej 
skrzywić pośrednimi wyborami, gdy i rozgra- 
miezenie kompetencyi parlamentu centralnego 
i sejmów krajowych okazało się »drobnostką « 
nie mogącą reformy wyborczej powstrzymać, 
gdy wreszcie system płuralny coraz bardziej 
ekazuje się niemożliwością polityczną, — Koło 
polskie rzuciło się na drogę innego rodzaju 
intryg celem zwichnięcia dzieła reformy wy- 
borczej i uratowania z niej dla szlachty, co 
się da. 

Obecnie trzyma się ono mianowicie tej ta- 
ktyki, by do nowej ustawy wyborczej prze- 
mycić szereg »drobnych« pozornie »popra- 
wek<, »nieznacznych« wyjątków — uszczu- 
plających w rzeczywistości ludowi prawo wy- 
borcze, uniemożliwiających mu lub utradnia- 
Jących wykonanie tego prawa i otwierają- 
cych na oścież bramy szwindlowi i naduży- 
ciom. 

Nie inny cel miał wniosek posła Starzy ń- 
skiego, postawiony w komisyi w debacie 


nad $ 3 ordynacyi wyborczej. Wniosek ten 
wprowadza wyjątkowe postanowie- 
nie dla Galicyi w kwestyi miejsc wybor- 
czych. Przedłożenie rządowe postanawiało, 
że każda gmina, licząca ponad 500 mieszkań- 
ców, ma być miejscem wyborczejn; na wnio- 
sek posła dra Adlera uchwaliła komisya 
zasadę, że każda gmina jest miejscem wy- 
borczem, a na wniosek dra Lechera, że 
władze polityczne nie mają prawa łączyć kilku 
gmin w jedno miejsce wyborcze. Są to po- 
stanowienia tak jasne, że ich tendencyę każdy 
zrozumie. Komisya uznała, że mieszkańcy 
danej gminy nie mogą być w wykonywaniu 
swego prawa wyborczego narażeni na stratę 
czasu i pieniędzy przez wędrowanie do innej 
gminy celem oddania głosu; z drugiej strony 
wyraźnie odebrano władzom politycznym 
możność dowolnego tworzenia miejsc wybor- 
czych. 

Koło ķolskie znalazło jednak i tu sposobność 
złożenia kukułczego jaja przez przeforsowanie 
dla Galicyi odmiennego postanowienia. Tutaj 
miejscami wyborczemi mają być — wedle 
wniosku posła Starzyńskiego, uchwalonego 
przez większość komisyi — dopiero gminy, 
liczące zwyż 1500 mieszkańców, czyli że sta- 
rostom oddano w rękę zdegradowanie gmin 
wiejskich przez przyłączenie ich do jakiegoś 
miasteczka, gdzie wpływ na wyborców łatwiej 
i bezpośredniej wywierać można. P. Starzyń- 
ski motywował ten upokarzający Galicyę 
wniosek tem, że przy znacznej rozciągłości 
okręgów wyborczych wybery przeciągałyby 
się po 8 dni i nie starczyłoby komi- 
sarzy rządowych dla tyłu gmin. Szcze- 
gólny to argument w ustach »automisty«, 
któryby przecież cieszyć się powinien z tego, 
że funkcye komisarzy wyborczych musieliby 
pełnić nie urzędnicy centralnego rządu, lecz 
obywatełe ziemscy i ich ekonomowie... 


A co się tyczy argumentu o »ułatwieniu« 
wyborów — to przecież ściąganie setek i ty- 
sięcy wyborców do jednego punktu central- 
nego utrudni, a nawet uniemożliwi 
korzystanie z prawa ludziom pracy, dla któ- 
rych jeden dzień wiele znaczy! Chłop i ro- 
botnik w swej gminie znajdzie godzinkę czasu 
na oddanie kartki wyborczej, a do odległego 
miejsca wyborów nie pójdzie. O to właśnie 
Starzyńskiemu idzie! Jak najmniej 
wyborców — w dodatku prawdopodobnie o- 
pozycyjnych. Po co chłopu głosować? W ten 
sposób robi się faktycznie pośrednie głosowa- 
nie. Jak dotąd paruset wyborców jeździło 
do miasteczka powiatowego jako »reprezen- 
tancie prawyborców, tak i teraz niech kilku- 
set niewybranych, ale dobrze sytuowanych 
wyborców będzie mogło poświęcić czas na 
kilkumilową podróż, aby pod okiem komisa- 
rza, propinatorów, inspektora podatkowego 
głosować. 


Redakcya I administracya: Kraków, Sławkowska 29, 
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t inseratowy: Poseiska 15, 


Rocznik XV. 


NAPRZÓD 


Ogłoszenia (inseraty) 
kosztuja od miejsca wiersza jednoszpałłyowego 
drobnym drukiem (pełitem) za pierwszy rm 
20 halerzy, następny po 16 hzi. — Madesłamą 
ed miejsca wiersza drukiem pelitowym po 40 
hal za każdy raz. Słuby, zaręczyny i nekrolegi 

po 80 hał. ed wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się m 
ceaę 2 kor. za 100 egzempłarzy dla zamiejsco- 
wych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla mięj- 
acowych prenumeratorów. 


Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po- 
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 
i bezimiennych listów nie uwzględnia. 


Adres na telegramy: „Naprzód* Kraków, 


I jeszcze jedno niebezpieczeństwo. 
brzmieniu Starzyńskiego postanawia, że o- 
gloszenie o łączeniu gmin w jedno miej- 
sce wyborcze, jak i data wyborów, mają być 
równocześnie »w sposób praktykowany we- 
dle miejscowego zwyczaju« (»in ortsiiblicher 
Weise«) podane do wiadomości publicznej. 
W czasach walk wyborczych czytali wszyscy 
tysiące skarg na sposoby, praktykowane przez 
starościńskich wójtów «x ogłoszeniem wybo- 
rów; jak małe karteczki nalepiano na 12 go- 
dzin przedtem na jakiejś odludnej stodole — 
tak, że o wyborach tylko garstka wtajemni- 
czonych wiedziała. Teraz ma być tak samo. 
Wyborcy nie dowiedzą się ani 
gdzie mają głosować, ani kiedy 
będą wybory — »komisarze w dobranem 
towarzystwie będzie mógł przeprowadzić wy- 
bór w tajemnicy przed masą wyborców. 

W czyjem imieniu i na czyją korzyść Koło 
te swoje podłe zamachy popełnia ? Kraj cały 
na tysiącznych zgromadzeniach oświadczył 
się za czystą reformą, a Koło nie chce dla 
obrony własnej egzystencyi dopuścić do tego. 
Interes kliki jest Kołu ważniejszym od żąda- 
nia ogółu i ludzie ci mają potem jeszcze 
bezczelność pozować na »obrońców kraju i 
narodu«. Oburzają się na Niemca, który na- 
zwie Galicyę »Halb-Asien« — a sami stawiają 
ją na niższym poziomie od innych krajów 
austryackich, poniżają ją wyjątkowymi prze- 
pisami, degradują swój własny lud wobec 
Czechów i Niemców! 

Musimy się z całą energią postarać, żeby 
wniosek p. Starzyńskiego nie stał się ustawą, 
musimy zaprotestować przeciw przemyceniu 
osławionych »galicyjskich wyborów« do no- 
wej ordynacyi wyborczej. 
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Przeciw pluralnoścj. 


Sześć zgromadzeń robotniczych. ' 
Lwów, 17 września. 

Na wiadomość o grożącem sprawie refor- 
my wyborczej niebezpieczeństwie odpowie- 
dział Lwów robotniczy godnie i stanowczo. 
Na sześciu masowych zgromadzeniach robo- 
tnicy lwowscy złożyli wspaniały dowód, że 
energia i zapał rewolucyjny w nich nie za- 
gasły. Ferye nie osłabiły wcale temperamentu 
naszych robotników, którzy żywym udziałem 
zadokumentowali swoją gotowość do dalszej 
walki. Lepszej gwaraneyi, aniżeli te twarze 
rozognione, te pięści zaciśnięte, reforma nie 
potrzebuje; wielkie dzieło emancypacyi poli- 
tycznej ludu roboczego zaiste w dobrych zło- 
żone jest rękach... 

Nie trzeba dodawać, iż wszystkie te zgro- 
madzenia stały się wspaniałą manifestacyą 
na rzecz bohaterskiej walki w caracie. Opisy 
ostatnich morderstw bandytów carskich po- 


W szeregu wydawnictw Biblioteki polityczno- 
społecznej tygodnika „Prawo Ludu“ przybył na- 
szej literaturze agitacyjnej tom VI pod tytułem: 
„Jak chłopi socylijscy walczyli o swe prawa i 
lepszą dolę“ *), W formie popularnej i niezmier- 
mie zajmującej kreśli bezimienny autor dzieje bo- 
haterskiej walki chłopów z dziedzicami, lichwia- 
rzami i wyzyskiwaczami wszelkiego rodzaju, po- 
ruszając przy każdej nadarzającej się sposobno- 
ści zagadnienia ogólniejsze z dziedziny polity- 
ezno-społecznej. I ta właśnie zdolność i zręcz- 
ność, z jaka autor wyzyskuje poruszane fakty 
dla celów popularnej, w najlepszem tego słowa 
znaczeniu, agitacyi, oświetlenie pojedynczych zda- 
rzeń z punktu widzenia ogólniejszych zagadnień 
pelityczno-społecznych, bez żadnych zawiłych do- 
ciekań teoretycznych, niedostępnych dla nieuświa- 
domionego czytelnika, stanowi o niepospolitej war- 
tości omawianej książki. Broszurka ta pod tym 
właśnie względem jest świetną poglądową lekcyą 
agitacyi politycznej, tem eenniejszą, że większość 
naszych agitatorów nie zawsze umie dostosować 
się do poziomu intelektualnego słuchaczów i czę- 
sto z bitego gościńca zrozumiałych i dostępnych 
argumentów agitacyjnych zbacza na zawiłe tory 
rozpraw akademickich. Chociaż istotną treścią 
broszurki jest jej forma, czyli to, jak odpowie- 
dział autor na postawione w nagłówku pytanie, 
jednak obowiązek sprawozdawcy wymaga, ażeby 


*) Cena 40 b, z przesyłka 50 h. Do nabycia w 
adrein:stracyi „Naprzodu“, Kraków, Sławkowska 29. 
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zebranych. 

Zgromadzenie II dzielnicy odbyło 
się w szczelnie zapełnionej sali kolejarzy. 
Przewodniczył tow. Rozmuski. Przemawiał 
tow. Hudec. Mówca zaznaczył łączność 
walki o prawo wyborcze z walką rewolucyj- 
ną pod caratem, przyczem wspomniał o mor- 
dach ostatnich w Siedlcach. Przedstawi- 
wszy całą przewrotność pluralnego systemu, 
któryby stworzył gorszy przywilej, niż obe- 
cne kurye, omówił wniosek Starzyń- 
skiego, zmierzający do przewleczenia refor- 
my wyborczej. Następnie przemawiał tow. 
Marecki. 

Zgromadzenie I. dzielnicy zagaił 
tow. Szminda. Przewodniczył tow. Lisie- 
wicz. Referował tow. Nacher. 

W dzielnicy IV. (Łyczakowskie) odbyło 
się zgromadzenie w restauracyi przy ul. Ły- 
czakowskiej 84. Przewodniczył tow. Stein. 
Referent tow. Wityk w godzinnem przemó- 
wieniu przedstawił, w jaki sposób wrogowie 
ludu usiłują nie dopuścić do przeprowadzenia 
reformy wyborczej. Nie było demagogii, nie 
było intryg parlamentarnych, którychby się 
nie chwycili. Widząc wkońcu, że reforma wy- 
borcza musi dojść do skutku, chcą ją wypa- 
czyć przez system pluralny. Mówca omawia 
następnie rozmaite rodzaje tego systemu i 
wykazuje, że w Austryi jakikolwiek rodzaj 
systemu płuralnego jest niemożliwy do prze- 
prowadzenia. Lud roboczy nie po to przez 
cały rok walczył o równe prawo dla wszy- 
stkich, nie po to dziesiątki naszych towarzy- 
szów odsiaduje kary więzienne, aby po roku 
walki dano nam system pluralny, który w 
Belgii jest przez proletaryat znienawidzon:. 
W Austryi nie będzie pluralnego, ale powsze- 
chne i równe prawo głosowania. (Burzliwe 
oklaski). 

lmponująco wypadło zgromadzenie w III. 
dzielnicy. Obszerna sala stowarzyszenia 
rzeźników była zupełnie wypełniona, tak, że 
znaczna, ilość słuchaczów musiała z dziedziń- 
ca przysłuchiwać się wywodom mówców. — 
Gdy przewodniczący tow. Rzemieniecki 
wspomniał o krwawych ofiarach ostatniego 
pogromu, powstał na sali szmer i oburzenie, 
a obecni, składając hołd poległym, powstali 
z miejsc, poczem przemawiali do porządku 
dziennego referenci tow.: Mełeń i Wilner. 
Gdy mówcy wskazywali na podłe matactwa 
wrogów reformy wyborczej, zgromadzeni wy- 
rażali przez długotrwałe okrzyki pogardę dla 
wsteczników, chcących reformę wyborczą u- 
trącić. 

Zgromadzenie dzielnicy V. odbyło się 
w sali »Zgody«. Przewodniczył tow. Bach- 
mann. Licznie zebrani towarzysze gorąco 
oklaskiwali wywody tow.: Hausnera i 
Kota. 


przytoczyć i to, eo odpowiedział. Broszurka obej- 
muje 58 stronic i rozpada się na cztery rozdziały. 
W pierwszym rozdziale, wspomniawszy mimo- 
chodem 0 położeniu geograficznem Sycylii i jej 
warunkach klimatycznych, kreśli autor przed o- 
czyma czytelnika smutne życie chłopa socylijskie- 
go. Cała prawie ziemia na Sycylii stanowi wła- 
Bność kilkudziesięciu rodzin magnackich, które, 
nie zajmując się zupełnie uprawą roli, dbają je- 
dynie o osiągnięcie możliwie wielkich zysków ze 
swych posiadłości. W tym celu ziemię wypu- 
szczają obszarnicy bogatym dzierżawcom, którzy 
z kolei ustępują ją innym, mniejszym spekulan- 
tom, aż wkońcn po kilku takich transakcyach 
dzierżawa przechodzi w ręce właściwego upra- 
wiacza roli — ehłopa. W ten sposób oprócz 
właściciela ziemskiego, na pracy rolnika tuez 
się cała sfora spekulantów, pośredniczących mię- 
dzy chłopem a dziedzicem. Czynsz dzierżany 
wypłacają chłopi albo pewną częścią każdorocz- 
nego zbioru, albo, co gorsza, z każdego morga 
obowiązani są wypłacić pewną, z góry określoną 
ilość miar ziarna, niezależnie od urodzaju. Bywa 
i tak, że chłop na własny rachunek musi wyko- 
nać wszelkie roboty gospodarskie, za co dostaje 
czwartą część zbioru. Straszną jest dola! najmi- 
tów rolnych, zmuszonych koczować z okręgu do 
okręgu w poszukiwaniu nędznego zarobku za 
nadludzką, 15—16-godzinną pracę na dobę. — 
Wielu z nich wędruje do Francyi i Szwajtaryć, 
gdzie obniża płacę zarobkową i wywołuje \nie- 
zadowolenie miejscowych pracowników. Przesjle- 
nie ekonomiczne na Sycylii i łącznie z tem zmitej- 
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łały odruch ze strony proletaryatu wiejskiego, 
który w celach samoobrony począł tworzyć związki. 
W rozdziale II. i III. przedstawia autor po- 
dróż pisarza włoskiego Rossi'ego po Sycylii, 
przedsięwziętą w celn zaznajomienia się z dzia- 
łalnością związków chłopskich. Najbliższym poli: 
tycznym celem związków jest stopniowe zagar- 
nięcie rad gminnych i zdobycie parlamentu. 
-Obecnie już pod naporem związków obywatele 
poczynili ustępstwa, zmniejszając czynsz dzier: 
żawny i podnosząc płacę zarobkową. Związki za- 
kładają spółki pożywcze, kasy oszezędnościowo- 
pożyczkowe, utrzymują szkoły i biblioteki, urzą- 
dzają odezyty, udzielają pomocy lekarskiej, porad 
prawnych, dążąc do ekonomicznego i moralnego 
wyzwolenia proletaryatu wiejskiego. Dziedzice, 
księża, spekulanci wszelkiego rodzaju starają się, 
naturałnie, sparaliżować, zohbydzić działalność 
związków, które nazywają szajkami zbójeckiemi 
i dyabelskim wymysłem. W zaciętej walce z wre: 
gami ludu wybitną odegrali rolę znani i kochani 
przywódey ludowi, Bosko, Defelicze, Rawa, Pe- 
rec, Kosta, Werro, Barbato, Montalto i wielu 
innych. W rozdziale IV. opowiada autor o walce 
związków z rządem włoskim. Pierwszym powo: 
dem do zbrojnego starcia był spór o pastwisko 
między chłopami a sąsiednią szlachtą. Rezulta- 
tem interwencyi rządu było zabicie przez wojsko 
10 chłopów. Po tym fakcie rozpoczęło się prze 
śladowanie związków przez rząd, stojący, jak 
zwykle, w obronie interesów klas posiadających. 
W odpowiedzi na to, w październiku 1892 r. 
płomienny mówca ludowy Defelicze został wybrany 


szenie płacy zarobkowej z jednej strony i poid- | deputowanym do parlamentu. Jednocześnie utwo- 
niesienie czynszu dzierżawnego z drugiej wywó- | rzony został centralny komitet nad wszystkimi 
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związkami. Głód w końcu 1893 r. i bezwzglę- 
dność rządu w ściąganiu podatków wywołały za- 
burzenia, które szybko się rezszerzyły pod ha- 
słem: „Precz z podatkami!*, W kilku miejscach 
wzburzone tłumy spaliły domy poborców po- 
datkowych. 

Na Sycylii zaprowadzono stan oblężenia i are- 
sztowano przywódców ludowych. Na te ZATZĄ- 
dzenia lud znowu odpowiedział nadaniem swoim 
przywódcom godności obywateli honorowych, wy- 
bieraniem ich do rad gminnych i miejskich, do 
parlamentu. W rezultacie zwiększyła się liczba 
związków chłopskich i wzrosła partya posłów 
ludowych w parlamencie. W listopadzie 1901 r. 
w Bolonii odbył się zjazd pełnomocników wszy- 
stkich istniejących we Włoszech związków wło- 
ściańskich, obejmujących 150 tysięcy członków. 
Powstała myśl założenia wszechwłoskiego związku 
rolniczego. Zrzeszony i nświadomiony proletaryat 
wiejski w poczuciu solidarności klasowej obecnie 
zawsze podtrzymuje materyalnie strejki proleta- 
ryatu miejskiego. 

Taka jest w najogólniejszych zarysach treść 
broszurki. Czytając opisy niektórych scen i zda- 
rzeń, zapemina się często, że ta walka chłopów 
o lepszą dolę wre w Sycylii, gdzieś „za ósmą 
górą, za dziewiątą rzeką“. Zdaje się, jakgdyby 
to wszystko żywcem było wzięte z naszych sto- 
sunków, z naszego życia... Jeżeli sama treść 
broszurki ludziom znającym stosunki włoskie nie 
da nie nowego, to forma, w jakiej ta treść zo- 
stała podana, zyska bezsprzecznie powszechne 
uznanie. bf. 
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Dla towarzyszów żydowskich odbyło się 
zgromadzenie w lokalu Sekcyi żydowskiej. 
Przewodniczył tow. Salamander, refero- 
wał tow. Korkes. Kiedy towarzysze opu- 
szczali lokal, napadł ich bez żadnego powo- 
du silny oddział policyi pod dowództwem o- 
sławionego Łukomskiego. Biedak w osta- 
tnich dniach miał ostre napady szału (demen 
tia progressiva) i miał w tych dniach zostać 
oddany do zakładu kulparkowskiego. Dzięki 
fatalnej pomyłce dyrekcyi policyi, został wy- 
słany I to na domiar nieszczęścia w towa- 
rzystwie kilkakrotnie karanego szpicla Ste- 
tkiewicza. Na wielkim placu rozegrały się 
orgie, których dawno już nie widzieliśmy we 
Lwowie. Bezbronnych ludzi bił Łu- 
komski kułakami po twarzy. Zołda- 
ciwo, rozzuchwalone przykładem godnej spółki 
Łukomski-Stetkiewicz, pohulało sobie na do- 
bre w żydowskiej dzielnicy. Najniewinniej- 
szych przechodniów wywracano i kopano no- 
gami. Na ulicy Krakowskiej powstała wśród 
kupców panika: zaczęto na gwałt zamykać 
sklepy. Jednem słowem, policyi lwowskiej 
przybyła znów jedna karta. warta zaiste sta- 
nąć obok pamiętnej masakry z 6 maja. Pan 
Reinlender, który był świadkiem tych 
wstrętnych scen, może być ze swoich »orga- 
nów« zupełnie zadowolony... 
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ktabotnicy krakowscy! 


W niedzielę dnia 23 września o godz. 10 rano 
odbędzie się 


w Ujeżdżalni przy ul. Rajskiej 


Zgromadzenie ludowe 


z porządkiem dziennym: 


Drożyzna a robotnicy. 


Towarzysze i Towarzyszki! Stawcie się jak 
najliczniej! 


Krakowski Komitet P. P. 8. D. 


Omme 


Z zaboru rosyjskiego. 


Cicha rewolucya. — Dobrali się. — Humo- 
rystyka teroru. — Sady polowe. 

Dzień poniedziałkowy przeszedł w Warszawie 
rzeczywiście wyjątkowo spokojnie. Legalna prasa 
mieszczańska bardzo skąpo notuje zewnętrzne 
przejawy ruchu rewolucyjnego. Wogóle tak przy- 
wykliśmy do łączenia rewolucyi z hukiem bomb 
i widokiem krwi, że często zapominamy, iż istota 
zjawiska tkwi znacznie. głębiej. Organizacyjna 
praca P. P. S. nie ustaje i w ciszy, czego świa- 
dectwem ogłoszone sprawozdania w nielegalnie 
wychodzącym „Ruchu zawodowym“. W przeci- 
wieństwie do zwierzeń „Czerwonego sztandaru*, 
który przyznał się (co z radością podniósł „Czas*), 
że organizowanie robotników warszawskich nia 
idzie jakoś Socyal-demokracyi K. P. i L. — pod 
sztandary P. P. S. zbiegają się masy coraz licz- 
niejsze. 

Przed kilku dniami podaliśmy wiadomość, iż 
do 4-klasowej szkoły miejskiej w Łodzi weszło 
grono ludzi, którzy zażądali, aby szkoła była 
zamknięta, dopóki nie będzie w niej zaprowa- 
dzony język wykładowy polski. Wkrótee potem 
przyszła do tej szkoły inna grupa ludzi, która 
zażądała, aby wykłady w szkole tej pozostały 
rosyjskie. 

Powtarzając te fakty, „Warsz. Dniewnik* do- 
daje, iż ową drugą grupę stanowili przedstawi- 
ciele partyi socyalno - demokratycznej, którzy 
oświadczyli władzy szkolnej, iż „sami, bez woj- 
ska, obronią szkołę przed napaściami nieproszo- 
nych nacyonalizatorów*. 

Podkreślając, że „Warsz. dniewnik* nie jest 
wcale źródłem wiarygodnem, z obowiązku dzien- 
nikarskiego wersyę tę powtarzamy, choć nie chce 
nam się wierzyć, by S. D. K. P. iL. dopnściła 
się tak bezmyślnego czynu. 

W każdym razie podnieść należy, iż grupa ta 
wśród naszych partyj socyalistycznych cieszy się 
największą sympatyą ugodowców i wszechpola 
ków: „Słowo polskie* i „Czas* systematycznie 
przedrnkowuje wszystkie jej oszczerstwa, miotane 
na Be PS: 

Dobrali się. 

Sytnacya obecna dostarcza coraz więcej przy- 
kładów, że pomysłowość władzy już się wyczer- 
pała. Nastawiene na społeczeństwo sidła zaczy- 
nają samemu naczalstwu oplątywać nogi. Prze- 
dewszystkiem strach czynowników przed rewolu: 
eya wywołuje niemal codz iennie przeróżne komi- 
czne wydarzenia. W poniedziałek np. do war- 
szawskiego oddziału Banku państwa przyszedł 
niejaki J. Miednik, u którego policyant przy re- 


NAJLEPSZE 


oryg. petersburgskie, po nader nisk'ch genach "t 


wizyi zauważył coś twardego i okrągłego, owi- 
niętego w papier. Kazał tedy odwinąć papier, 
z pod którego ukazało się .coś błyszczącego. 
„Bomba!“ Wszezął się popłoch. Urzędnicy za- 
ezęli się chować. Miednika chciano aresztować; 
na szczęście udało mu się przekonać, że ową 
bombą jest... pułweryzator, który M. kupił po 
drodze i niósł do domu. 

Poza tem żołdactwo zaczyna się nawzajem tę 
pić, jak na wojnie japońskiej. 

Dla ujęcia bandytów, z oddziału wojska kon- 
systującego w osadzie Branszczyk wyjechali sze- 
regowcy Malentjew i Igoszin, a niezadłago za 
nimi wyjechali trzema wozami strażnik ziemski 
oraz 10 szeregowców, wszyscy przebrani za wie- 
śniaków, jadacych niby na jarmark. Dojechawszy 
do wsi Turzyn, szeregowcy Maientjew i Igoszin 
ujrzeli przy świetle księżyca kilku ludzi, wycho- 
dzących z lasu na szosę. Igoszin krzyknał na 
nich, a nie otrzymawszy odpowiedzi, strzelił w 
powietrze. Nieznajomi odpowiedzieli ogniem ka- 
rabinowym, który zmusił obu szeregowców do co- 
fania się. Gdy zaprzestano strzałów okazało się, 
że strzelającymi do Malentjewa było 7 szeregow- 
ców pułku aleksandropolskiego z oficerem na czele 
i trzej strażnicy ziemscy z Wyszkowa, ubrani 
w cywilne czapki. Oddział ten wysłany był z 
Wyszkowa w celu ujęcia tych samych bandytów. 
Wynikiem strzelania było zabicie strażnika ziem- 
skiego i zranienie szeregowca Igoszina. 

Wkrótce rozpocznie fankcyonować nowa ma- 
china zbójecka — sądy połowe. Prezes rady mi- 
nistrów, jak donoszą pisma rosyjskie, otrzymuje 
zawiadomienie o tworzących się w różnych miej- 
scowościach sądach polowych. Najwięcej takich 
sądów, na zasadzie nowego prawa, powstaje na 
Kaukazie, w kraju nadbałtyckim i w Królestwie 
Polskiem. 


Przegląd społeczny. 

Z ruchu robotniczego w Stryju. W piatek 
14 b. m. odbyło się w lokalu „Grupy koleja- 
rzy* poufne zgromadzenie robotników wszystkich 
zawodów. Po referatach tow. Piotrowskiego i 
Brojdego, po długiej dyskusyi wybrano komisyę 
zawodowa, składającą się z tow. Sucharskiego, 
przewodniczącego; Rosenstrausa, sekretarza; Ar- 
nolda, skarbnika; Kołodzieja i Welkera. Wspo- 
mniana komisya ma za zadanie organizować po 
jedyncze zawody, jako też starać się o ich rózwój. 
Wszystkie listy w sprawach lokalnych i zawo- 
dowych należy adresować: Aleksander Sucharski, 
Stryj, Ciężarowa 28. 

Z Mielca donoszą nam: Dnia 16 b. m. od. 
było się tu zgromadzenie pracodawców i robo- 
tników celem przywrócenia powiatowej Kasy dla 
chorych w Mielcu, która w roku 1904 przenie- 
sienioną i przyłączozą została do powiatewej 
Kasy dla chorych w Tarnobrzegu. Zgromadzenie 
uchwaliło jednomyślnie rezolucyę za otwarciem 
Kasy dla chorych w Mielcu zwłaszcza, że w po- 
wiecie mieleckim jest więcej robotników i praco- 
dawców, aniżeli w powiecie tarnobrzeskim, że 
Kasa dla chorych w Mielen, znacznie większe 
przyniesie korzyści zwłaszcza robotnikom, ani- 
żeli przynosiła dotąd Kasa dla chorych w Tar- 
nobrzegn, a przytem z opłat bez naruszenia 
egzystencyi powiatowej Kasy dla chorych w Tar- 
nobrzegu będzie się mogła powiatowa Kasa dła 
chorych w Mielen utrzymać. Zgromadzeniu prze- 
wodniczył dr Nowaczyński. 


ARONIRZA, 

„Nie sprawdziło się“... Spełnienie przez nas 
prośby delegatów warszawskich, by donieść pra- 
sie europejskiej o zbrodniczym planie Skałłona, 
organy wstecznietwa naszego zaopatrują w cha- 
rakterystyczna komentarze. 

„Nie sprawdziło się!“ — woła z nientulonym 
żalem „Głos Narodu*, który wzorem impotentów 
paryskich, nie mogąc sam, lubi widzieć jak inni... 
Choćby szmer słyszeć... Choćby przez dziurkę od 
klucza coś niecoś dojrzeć. 

Biedny... Nic z tego! A już się palił, 

„Nie sprawdziło się!“ — z przekąsem powta- 
rza „Czas*, organ kahału, rzeźników, hrabiów, 
puklerz dostojeństwa carskiego i omszałych, tra- 
dycyj. 

„Nie sprawdziło się!“ — tryamfuje „Dziennik 
poznański“, otrzymujący dotąd „najlepsze“ infor- 
macya z pod caratu od generałgubernatorskiege go- 
librody i jednej z kochanek skałłonowskiego por- 
tyera. 

A col.. 


nie sprawdziło się! — podchwytują 


Ani „Czas“, ani „Głos Narodu“, ani „Dzien- 
nik Poznański*, ani żaden inny z bratnich im 
organów logiki swych czytelników obawiać się 
nie ma potrzeby. Żaden prennmerator nie powie 
im: „Głupcy! Toć dlatego przecież zaalarmowa* 
no prasę, żeby właśnie pogłoska „nie spraw- 
dziła się!* 

O to szło. A zresztą... Jeszcze się nie martw- 
cie. Czy się obawy nie sprawdzą ku zadowoleniu 
„Głosu Narodu* — to wciąż jeszcze kwestya. 
Korespondent „Nowej Reformy* pisze: 

„Sytuacya zaostrza się z dniem każdym, jak 
tego dowodzi choćby odezwa „Dniewnika War- 
szawskiego*, który wzywa wprost władze do 
energiczniejszej, niż dotad, akcyi przeciw dzia- 
łalności komitetów rewolucyjnych. Jak ma wy 
glądać ta spotęgowana akcya rządowa, nie tru- 
dno się domyśłeć po pogromie siedleckim. Nie 
brak też nieustannych z dnia na dzień, z godzi- 
ny na godzinę prowokacyj, celem wywołania 
pogromu żydów w Warszawie. 

A „Czas“ dodaje, że: „swoja drogą nie nale- 
ży lekceważyć niebezpieczeństwa*. “ 

Ale tymczasem „nie sprawdziło się*, więc hu- 
zia na socyalistów. Trzeba kuć żelazo, póki go- 
race. 

Jaskinia wyzysku. Do jakiego cynizmu docho- 
dzi wyzysk w drukarni centrowego „Głosu Na- 
rodu“ świadczy następujący fakt z ostatniej 
sobotniej wypłaty w tej drukarni. Zecerowi M., 
jednomu z owych tak rzekomo gorąco bronionych 
Warszawiaków wypłacili za pracę 14 godzin na 
dobę w ciagu całego tygodnia (od 10 rano do6 
wieczór i od 10 w nocy do 4 rano) zamiast na 
leżących się według cennika 64 K 40 h, tylko 
40 K. A więc okradziono owego zecera o 
24 K 40 h w jednym tygodniu! Podezas gdy 
inni przedsiębiorcy starają się łamiących strejk 
przynajmniej sowicie wynagrodzić za ten apadek 
moralny, ci pobożnisie i wówezas okradają. Znę- 
kany i oszukany zecer M. porzucił we wtorek 
pracę. Niema to jak „miłość* chrześcijańska i 
„Solidarność“ narodowa. Zamawiamy sobie obro- 
nę tego łajdactwa w jutrzejszym „Głosie Naro- 
du“ i „Nowinach“. 

Ambulatoryum dentystyczne uniwersytetu Ja- 
giellońskiego rozpoczyna swą działalność po fe- 
ryach uniwersyteckich z dniem 20 września 1906, 
t. j. dziś o godz. 8 rano. (Godziny przyjęć od 
od 8—9', rano z wyjątkiem niedziel i świat). 

Z teatru miejskiego komunikują nam: Cały nie- 
mal personal teatru zajęty jest próbami ze sztu- 
ki Gorkiego p. n. „Barbarzyńcy*. Sztuka obfi 
taje w sceny zbiorowe, które wymagają przygo- 
towania nader pracowitego. Ważniejsze role w 
sztuce powierzono pp.: Arkawin (Anna), Wyso- 
cka (Nudieżda), Wolska (Bogajewskaja), Paliń- 
ska (Lidya), Mielewski (Czerkun), Sobiesław (Cy- 
ganow). Galeryę „epizodów“ małomiasteczkowych 
składać będą: pp. Maks. Węgrzyn (Riedozubow, 
bogacz miasteczkowy, burmistrz), Bończa (Przy- 
tykin, geszefciarz), Stęnowski (Gołowastikow, „u- 
czony“ miasteczka, „w wolnych chwilach“ zaś 
denuncyant z upodobania), Stanisławski (Drobia* 
zgin, czynownik), Jednowski (dr Makarow), Szym- 
borski (isprawnik, oficer policyi) wreszcie: Fritsche, 
Słubicka, Kostecka, Bronicz, J. Czechowska, Pu- 
chalaki, Zelwerowisz, Janiczówna, J. Węgrzyn 
i w. i. w rolach pomniejszych. 


Prześladowanie pocztowców. Akcya urzędni- 
ków pocztowych, zdążająca do poprawienia ich 
bytn, zaczyna być rządowi niewygodną. Zamiast 
uczynić zadość ich skromnym żądaniom wszedł 
rząd na drogę represyi. To, co onegdaj we Wie- 
dniu się stało, daje urzędnikom przedsmak tego, 
co rząd zamyśla na ich „prośby“ uczynić. Prze: 
wodniczącego związku urzędników pomocniczych 
Sehmida przeniesiono telegraficznie z Wiednia na 
prowincyę, zgromadzenie stowarzyszenia rozwią- 
zała policya, przeworłniczącego aresztowała, a 
organ ich skonfiskowała. Potztowcy dojdą może 
teraz do przekonania, że samsmi prośbami nie 
nie wskórają; może ostatnie wypadki wskażą im 
jedyną dla nich drogę. 

Z pod szubienicy. „Nowy głos przemyski* 
donosi: Niezwykłą sprawą zajmie się wkrótce 
tutejszy sąd karny. Oto jej wątek: Wyrokiem 
trybunału sądu przysięgłych w Przemyślu z dnia 
22 lutego 1903 r. zasądzony został niejaki Jan 
Demski, włościanin z Twierdzy, na śmierć, w 
drodze łaski zamienioną na dożywotnie więzienie 
za zbrodnię skrzytohójczego morderstwa, rzeko- 
mo przezeń na rodzonym ojcu popełnionego. Wyrok 
ten stał się prawomocnym. Demski siedzi w za- 
kładzie karnym we Lwowie. 

Tymczasem skazaniec czuł się niewinnym i 
począł czynić starania o wznowienienie sprawy. 
Tutejszy sąd obwodowy odnośną prośbę o Wzno- 


chórem wszystkie inne „miarodajne*, »Wytra-4j wienie odrzucił. Demski wniósł przeciw tej u- 
wne“, „Szannjące się“ organy opinii publicznej. , znwale zażalenie do sądu krajowego wyższego, 

„Niepotrzebny alarm!*... „Przesada!*%... „Nad. | a ten rzeczywiście do prośby skazańca się przy- 
wrażliwość na niebezpieczeństwa, grożące ży- | chylił i dopuścił wznowienia całej sprawy u- 


dom... Słuchajcie — żydom... Tylko żydom“... 

I chór ten piękny stopniowo w inną pieśń 
przechodzi: „Socyaliści to żydzi!*.. Żydzi, 
żydzi! 

Ba! Gdyby można było rzeczywiście udowo- 
dnić... 

O ile łatwiej dałoby się poszczuć. Hep, hep!... 
stare, wypróbowane: hep, hep!... 

Kupić nie kupić — potargować można. 

A nuż się nda! 


i 


chwałą z 21 sierpnia 1906 r. Demski odsiedział 
więc już blisko 4 lata w Brygidkach. 
Decydującym momentem, który wpłynął na do- 
puszeżenie wznowienia, jest niewiarygodność głó- 
wnego świadka, niejakiej Maryi Laszczkiewicz, 
włościanki z Twierdzy, która swojemi zeznania: 
mi „zabiła“ Demskiego na rozprawie głównej. 
Obednie bowiem się okazuje, że owa Laszczkie- 
wieżowa jest oddawna chorą na histeryę a przez 


ltej predystynowaną do kłamstwa i rozszerzania 


| pa. Kwi 


KALOSZE = „Alfred Frankel spół kom.“ 


Kraków, Rynek główny £. 14. 
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zmyślonych wieści. Wielką tedy rolę odegra w 
przyszłym procesie stwierdzenia przez psychia- 
trów poczytalności świadka Laszczkiewiczowej. 
Będzie to w swoim rodzajn dotąd „nietywałe*. 
O ile bowiem pamięć sięga, to prowadzono psy- 
chiatryczne badania stanu dnchowsgo oskarżone- 
go, nigdy zaś nie zajmowano się świadkami i nia 
poddawano ich obserwacyi lekarskiej. Obserwa- 
cya Laszczkiewiczowej będzie pierwszym wypad- 
kiem z tej dziedziny. 

Szajka podpalaczy w Dobromilu grasuje od 
kilku miesięcy. Banda ta, na której ślad zdaje 
się teraz natrafiono, posuwa łotrowska bezczel- 
ność do tego stopnia, że zanim puści z dymem 
jakąś realność, zawiadamia poprzednio pismem 
właściciela lub magistrat o swym planie. Dotych- 
czas spłonęło podpalonych ręka tej szajki kilka- 
naście domów. 

Pogromy te pożarne napełniają lękiem miasto. 
Nikt nie jest pewny, czy w nocy nie będzie mu- 
siał uciekać z płonącego domostwa. 

Dla wyśledzenia tej szajki sprowadzono agen- 
ta policyjnego ze Lwowa i widocznie to troche 
pomogło, bo istotnie kiłka pogróżek listowych nie 
zostało spełnionych. 

Aresztowano jako podejrzanego pawnego fankcyo- 
naryusza salin. W następstwie tego posypały się 
anonimowe listy z groźbą, że jeśli owego are- 
sztowanego natychmiast nie uwolnią, to cały Do- 
bromil pójdzie z dymem. Listy te wyjaśniły sy- 
tuacyę i zdaje się, że uda się władzom położyć 
kres gospodarce tajemniczej szajki podpalaczy. 

Katastrofa kolejowa. Dnia 17 b: m. zderzyły 
się niedaleko stacyi Pórtschach (Karyntye) dwa 
pociągi osobowe, skutkiem czego dwie osoby ze- 
stały zabite, 6 odniosło ciężkie, a 20 lekkie 
skaleczenia. Winę nieszczęścia ponosi urzędnik 
rnchu z Pórtschach, który, nie otrzymawszy za- 
wiadomienia, czy tor jest wolny, puścił pociag. 
Katastrofę spotęgowała jeszcze panująca w kry- 
tycznej chwili burza z ulewą i piorunami. 

Kradzież w pociągu. W nocy z poniedziałku 
na wtorek odkryto w pociągu ciężarewym na 
stacyi Jarosław znaczną kradzież. Nieznani sprawcy 
w czasie gdy pociąg był w ruchu, wyrzucili z 
2 przedziałów znaczną ilość pakunków wzdłuż 
toru między Przemyślem a Jarosławiem, skąd 
spólniey je zabrali. Wartość skradzionych przedmio- 
tów, przeważnie kufrów podróżnych, jest znaczna. 


Sekcya ekonomiczna krakowskiej Rady miej- 
skiej odbyła posiedzenie we środę pod przewo- 
dnietwem dra Domańskiego i uchwaliła 1) za- 
kupno gruntu przy ul. Szlak w celach regula- 
cyjnych, 2) kredyt na asekuracyę teatru i przy- 
należytości, 3) zatwierdziła plany na budową 
stajni przy gmachu straży pożarnej na cele za- 
kładu czyszczenia miasta. 

Kalectwo przy pracy. Przy odnawiania domu 
przy ul. Lubomirskich zaszedł w środę o godz. 
11 przed południem wypadek, zakończony skale. 
czeniem kilku robotników. Wadłiwie ustawione 
rusztowanie załamało się na wysokości II piętra, 
a dwóch robotników, Leon Chadzińgki i Wojciech 
Gabut, spadło na bruk, odnosząc silne obrażenia. 
Spodziewamy się, że sądy zbadają dokładnie, kto 
ponosi winę w tym wypadku i winnych przy kła- 
dnie ukarze. Taki jest los robotnika: do lichego 
zarobku w dodatku kalectwo. Bndująca się ka- 
mienica jest własnością p Schlagera, budową 
kieruje architekt Tlachna, robotę murarska pro- 
wadzi p. Galiszkiewicz. 


ZAWNAOGMIEMIA. 
Repertuar teatru miejskiego w Kra- 
kowie 

Czwartek: „T-mten* J. Maskoffa (dochód na rzecz 
ofiar pogromu w Siedleach. 

.-. Repertnar teatru ludowego. 

Czwartek: „Złodziejka“. 

— Fundacya dra Warschauera. Z odsetek 
od kapitału 40.000 K fundacyi dra Warschauera u- 
dzielone będą poż”czki biednym, moralnie prowa dzą- 
cym się rękodzielnikom krakowskim, bez różnicy wy- 
znania. głównie na zakupno surowego materyału. W- 
biegający się o pożyczkę winien zgłosić się ustnie do 
wydziału VI. magistratu, lub wnieść poJanie. Pożyczka 
nie może przewyższać kwoty 400 K, a wypożyczający 
obowiązany jest zwrócić ją z procentem 2", na rok 
w 20 równych ratach miesięcznych, z których pier- 
wsza płatna jest w 4 miesiące po udzieleniu pożytzki. 
Między ubiegajacymi się o pożyczkę pierwszeństwo 
mają żonaci, następnie Ci, którzy udowodnią, że po- 
życzki użyją na zakupno surowego materyału potrze- 
bnego do rzemiosła 


B. GABRYELSKA, Krakow, kupuje, sprzedaje 
i uajmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pia- 
nole — krajowe i zagraniczne nowe i prze- 
zrane — za gotówkę i ua spłaty — hez zaliczki 


Z CARATU. 


Obława na Wiśle. 

Warszawa, 19 września. Wczoraj po poła- 
dniu oba brzegi Wisły koło miejsca, w 
którem odbywa się budowa nowego mostu, 
obsadzono wojskiem, a rzekę za- 
mknięto okrętami wojennymi. Pe 
licznych rewizyach aresztowano 900 
osób, przeważnie robotników i inżynierów. 
Większą część następie wypuszczo- 
no na wolność. 
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Berlin, 19 września. (Telegr. » Naprzodu<). 
»Vossische Ztge donosi z Warszawy, że 
wczoraj przy budowie trzeciego mostu na 
Wiśle otoczyło wojsko publiczność 
i robotników 12 kordonami. Are- 
sztowano około 1000 osób, z któ- 
rych 100 osadzono w więzieniu w 
ratuszu. 

Zabicie pułkownika w Warszawie. 

Warszawa 19 września. Dziś zabilo tu 
wystrzałami rewolwerowymi na 
ul. Wielkiej pułkownika artyleryi Mikoła- 
jewa. Sprawcy zbiegli. 

Żołnierze przeciw oficerom. 

Berlin, 20 września. Z Warszawy donoszą: 
We wtorek wieczorem przejeżdżał ulicą pe- 
wien generał ze swoim adjutantem. Nagle do 
dorożki wskoczył żołnierz przechodzącego 
właśnie patrolu. który rzekomo był pijany, i 
wosając: » Wy sobie tu jeździcie, gdy ja mu- 
sze chodzić z patrolem«. ciął generała sza- 
bla i ranił go ciężko w głowę. Oficer, towa- 
rzyszący generałowi, zastrzelił żołnierza z re- 
walweru. 

Tępienie policyi. 

Ryga 19 wsześnia, (Tel. „Naprzodu*). Wczo- 
raj na przedmieściu rewolucyoniści dali o- 
gnia do dwóch policyantówirani- 
liich ciężko. Sprawcy uszli. 

Odessa 19 wsześnia (Teł. »Naprzodue). Na 
ulicy Bazarowej anarchiści dali ognia do 
policyi. Zastrzelili' I policyanta 
il rewirowego, Żpolicyantówcię- 
żko zranili. Następnie rzucili się do ucie 
ezki, spotkali się jednak z policyantem, który 
jednego zranił. Udało im się atoli ujść. 

Odessa 19 września. (Tel. »Naprzodu«). Re- 
wolucyonista Ta r4 0, który tu niedawno zbiegi 
z więzienia, zastrzelił 1 policyantai 
1 stróża i zranił 1 policyanta. Gdy 
oddał 30 strzałów, sam został zraniony Cię- 
żko w obie skronie i w brzuch i aresztowa- 
ny. W mieszkaniu jego znaleziono bomby, 
maszyny piekielne i materyały 
wybuchowe. 

Podpalenie więzienia. 

Odessa 19 września. (Tel. „Naprzodu*). 
Dzisiejszej nocy spłonęło tutejsze wię- 
ziemie. Więźniowiepolityczni pod- 
palili swą celę. aby spowodować pożar 
i uciec podczas popłochu. Ucieczka 
im się jednak nie udała. 

Zamachy. 

Libawa, 20 września. We wtorek wieczo- 
rem wpadli dwaj bandyci do pewnego kan- 
tora i zabili dwóch kupców żydowskich, an- 
gielskich poddanych. Bandyci zbiegli, nie zra- 
bowawszy niec: dlatego też przyczyna mor- 
derstwa jest zagadkowa. 

Taszkend, 20 września. Prokurator sądu w 
Szarygen został zastrzelony przez studenta 
Bodryckiego, który niedawno opuścił więzie- 
nie. 5prawcę ujęto. 

Rozruchy rolne. 

Mohylew, 19 września. W nocy z 15 na 16 
b. m. napadło 30 ludzi w mieście Gorki na 
biuro dóbr koronnych i zabrało 7000 
rubli. 

Odessa, 20 września. W powiecie elizawet- 
gradzkim wybuchły niepokoje wśród chłopów. 
Chłopi wypędzili władze miejscowe i palą 
folwarki. Oddział kozaków przedsięwziął liczne 
aresztowania. 

Krwawy wyrok za Sveaborg. 

Helsingfors, 19 września. Wezoraj rano na 
podstawie wyroku sądu wojennego rozstrze- 
lano 17 marynarzy kompanii mary- 
narskiej w Sveaborgu. Z reszty oskar- 
żonych 80 skazano na przymusowe ro- 
boty, 11 uwolniono. 


Z Kaukazu. 

Tyflis, 20 września. (Pet. ag. tel.). Generał- 
gubernator donosi z Erywania, że w okręgu 
Sangesur zostały cztery miejscowości przez 
Armeńczyków spalone. Mieszkańcy uciekli. 
Zbiory spalone. Wiele trupów niepogrzebanych 
leży po ulicach. Gdy wojsko nadeszło, Armen- 
czycy opuścili okolicę. 


Car podróżuje. . 

Helsingfors, 19 września. (Tel. ag. pet.). Ca- 
rowa nudałą się z dziećmi na ląd i zabawiła 2 
godziny w posiadłości carskiej na wybrzeżu. 
Jacht „Standard* pozostał koło miejscowości 
Kotki. 

Petersburg, 19 września. Agencya tel. pet. 
upoważnioną jest do oświadczenia, że rozpo- 
wszechnione za granicą pogłoski o zamierzo- 
nej podróży cara do Niemiec są nieprawdzi- 
we. Po krótkiej wycieczce w zatoce fińskiej 
car powróci do Petersburga. 

retersburg 19 września. Car nie we- 
źmie udziału w pogrzebie Trepo- 
wa, gdyż obawia się zamachu. 

Podróży swej po zatoce fińskiej car nie 
przerwie, bo chce się spotkać z cesa- 
rzem Wilhelmem. 

Londyn, 20 września. » Times« donosi z Pe- 
tersburga, że car nie weźmie udziału w po- 
grzebie Trepowa, a to z powodu, że ma on 
zamiar wprost z wybrzeży fińskich udać śię 


na spotkanie z cesarzem Wilhelmem, które 


nastąpi na pełnem morzu. Z innej strony wia- 
domości tej nie potwierdzono. 


kraków. czwartak 


Pogrzeb Trepowa. 

Petersburg, 20 września. Wczoraj odbył się 
w kościele Piotra i Pawła w Nowym Peter- 
hofie pogrzeb generała Trepowa z honorami 
wojskowymi. Obecni byli w. książęta i wiel- 
kie księżne. W imieniu cara złożył generał- 
adjutant ks. Dołgorukow dwa wieńce na tru- 
mnie: jeden od cara i carowej, drugi od ca- 
rowej-wdowy. Zwłoki złożono w kaplicy ka- 
tedry. 

Obrady „pażdziernikowców". 

Moskwa, 19 września. Odbywają się tu na- 
rady przywódców Związku z 30 października 
i party pokojowego odrodzenia z udziałem 
hr. Hevdena, Lwowa, Gnczkowa i Szipowa. 

Car do Finlandczyków. 

Helsingfors, 19 września. Podczas oficyalnego 
zamknięcia sesyi sejmowej odczytał generał gu- 
bernator następującą mowę tronową: 

Zostaliście panowie powołani do obrad nad 
projektem reorganizacyi ustaw zasadniczych i in- 
nych postanowień, które jakkolwiek nie mają 
znaczenia ustaw zasadniczych, wybitną posiada- 
ja rolę w życin państwowem, jak ordynacya 
wyborcza do sejmu. Po 9 miesiącach pracy u- 
kończyliście swe zadanie i spełniliście je su- 
miennie, spokojnie i bezstronnie. Kilka projektów 
ustaw już zatwierdziłem, inne wymagają jeszcze 
rozwagi. 

Wyrażam wam podziękowanie za złożenie mi 
uczuć uległości, w których szczerość nie wątpię. 
W obecnej sesyi reprezentacya stanowa po raz 
ostatni była zebraną i kończy ona swą czynność 
przez wypracowanie nowej ustawy wyborczej i 
ordynacyi, przyznającej prawo wyborcze wszyst- 
kim obywatełom bez różnicy. Oby one przyczy- 
niły się do wzmocnienia podstaw, służących do 
rozwoju kraja i jego kultury. W kilku miejsco- 
wościach kraju powstało wśród robotników nieza- 
dowolenie z powodu stosunków ekonomicznych i 
prawnych, spodziewam się jednak, że niezadowo- 
lenie zniknie, gdy lud otrzyma możliwe zaspo- 
kojenie swoich życzeń. 

Spodziewam się, że sejm wkrótce zajmie się 
projektami reformy położenia ekonomicznego ro- 
botników rolnych i przemysłowych. 

W czasach, jak obecne, koniecznem jest, aby 
wszyscy dobrze myślący w miarę sił brali udział 
w rozwiązaniu tych zadań. Pragnę z serca, aby 
władze z obywatelami wspólnie się wspomagały. 
Mikołaj. 


R r GIM 


Komisya reformy wyborczej. 


Wiedeń, 19 września. Przed przystąpieniem do 
porządku dziennego żalił się poseł Stein, że 
stronnictwa, które desygnowały już członków 
subkomitetu dla wniosku Starzyńskiego, nie prze- 
znaczyły do niego żadnego wszechniemca. Mówca 
wnosi wobec tego podwyższenie liczby członków 
snbkomitetu z 9 na 10. 

Poseł Wassilko podnosi, że nie mógł być obe- 
coym na ostatniem posiedzeniu komisyi reformy 
wyborczej, gdyż musiał bawić w Czerniowcach 
na czele całago szeregu deputacyj z okazyi po- 
bytn tamże ministra kolei dra Derschatty, Ze 
strony Koła polskiego wdrożoną została akcya, 
która mówca po umowach między mówcą a za- 
zastępcami Koła polskiego, gdy chodziło o usta- 
lenie ilości mandatów w liczbie 28 dla Rusinów 
w Galicyi, uważa prawie za nielojalną, albowiem 
akcya ta i wniosek posła Starzyńskiego nie zmie- 
rzaja do niczego innego, jak tylko do tego, aby 
Rusinom z przyznanych im w Galicyi 28 man- 
datów jeszcze trzy lab cztery odebrać, gdyź u- 
chwała, że gminy mające mniej niż 1500 mie- 
azkańców mają wybierać razem, pozbawiłaby 
wszystkie ruskie górskie gminy prawa wybor- 
czego. Miejsca wyborcze są często od siebie 0 
10 do 25 mił oddalone i z tego powodu mie- 
szkańcy ich nie będą mogli brać udziała w wy- 
borach. Mówca zwraca się do przewodniczącego 
komisyi z zapytaniem, czy ze względu na przy- 
toczone okoliczności zechce przedsięwziąć rea 
sumpcyę głosowania nad wnioskiem Starzyńskiego 
w sprawie gmin wyborczych, gdyż w razie gdyby 
przewodniczący nie chciał tego uczynić, on sam 
postawi odnośny wniosek. 

Poseł Starzyński odpiera stanowczo imieniem 
Koła polskiego zarzut, jakoby Koło polskie z 
wnioskiem jego rozpoczęło akcyę równającą się 
niełojalności. Wniosek mówcy nie jest zwróconym 
wcale przeciw Rusinom i także nie został posta- 
wionym w interesie narodowym Polaków, lecz 
w interesie szybszego i łatwiejszego przeprowa- 
dzenia aktu wyborczego postawił mówca wniosek, 
który jako taki został przez rząd osądzony i 
przez komisyę przyjęty. Poseł Wassilko musi 
przecież przyznać, że nia może być obowiązkiem 
członka komisyi przy stawianiu wniosku zapytać, 
czy poseł Wassilko jast obecnym na posiedzenia. 

Przewodn. poseł Ploj wywodzi, że reasumpcya 
nie może być przedsięwziętą. 

Poseł Wassilko wnosi, aby odnośny ustęp pa- 
ragrafu 3, dotyczący gmin wyborczych w Gali- 
cyi, został zreasumowany. 

Poseł Abrahamowicz oświadcza, że Wassilko 
przy każdej sposobności zarzuca Koło polskie podej- 
rzeniami, mimo, iż Koło dało dowody największej 
lojalności (?). Na każdym kroku poseł Wassilko 
stwierdza stan rzeczy, co — zdaniem mówcy — 
tylko złej woli przypisać można. Wszelką akcyę 
Koła połskiego poseł Wassilko przedstawia jake 
atak na Rusinów. Podczas pierwszych wyborów 
z V. kuryi w r. 1897 w powiecie lwowskim 
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wyborczy zarządca dóbr dominikańskich; i stało 
się, że właśnie ten został zabity. Gdyby n. p. 
chciano w lwowskim okręgu, w którym jest 134 
gmin, przeprowadzić wybory w jednym dniu, 
musianoby mieć pod ręką 134 urzędników, co 
jest niemożliwem. Wniosek posła Starzyńskiego 
przedstawia się więc, jako nieodzowna koniecz - 
ność, jeżeli się nie chce, aby wybory w Galicyi 
trwały 14 dni. Jak poseł Wassilko przychodzi 
do twierdzenia, że wniosek posła Starzyńskiego 
ma na celu pozbawić Rusinów 4 mandatów, jest 
niezrozumiałem. 

Po dłuższej, formalnej dyskusyi wniosek o rea 
sumcyę 17 przeciw [6 głosom odrzucono. 

Poseł Pergelt wnosi, aby posiedzenie popołu- 
dniowe dziś odroczyć, albowiem niemieccy posło- 
wie chcą się naradzić w sprawie rozdziału okrę- 
gów w Czechach. Uchwalono. m, * Wy 

$ 4 projektu, dotyczący uprawnienia do 
wyboru, uchwalono bez zmiany.: 

Przy $ 5 żądał p. Tollinger, aby ze względu 
na to, że istnieje zamiar zgłoszenia wniosku 
o pluralne prawo głosowania, a kluby 
wniosku tego jeszcze nie sfermułowały, 
dyskusyę nad tym paragrafem odroczyć. 

Poseł tow. Adler oświadcza się przeciw te- 
mu wnioskowi i sądzi, że obrady z kluba- 
mi w obecnej chwili nie są uzasadnione, gdy cho- 
dzi o podstawowe postanowienia ustawy, będące 
już tak dłago w dyskusyi, gdyż każdy powinien 
do tego czasu mieć już wyrobione zdanie. 

Poseł Sustersicz przemawia w tym samym 
duchu. 

Poseł ks. Pastor sądzi, że właśnie twierdze- 
nie posła Adlera, według którego chodzi o po- 
stanowienie zasadnicze, daje słaszność(?) tym, 
którzy są za odroczeniem. Chodzi tylko o krótkie 
odroczenie i dlatego mowca popiera wnio- 
sek Tollingera. 

Wniosek Tollingera o odroczenie przyjęto 
2| przeciw I0 głosom i przystapiono do 
§ 6. 

Wiedeń, 20 września. W dalszym ciągu wczo 
rajszych obrad przy $ 6 wywiązała się dłuższa 
dyskusya nad kwestyą, gdzie ma wykonywać pra- 
wo wyborcze wyborca, mający kilka miejsc za- 
mieszkania. 

Minister spraw wewnętrznych Bienerth broni 
brzmienia rządowego i oświadcza, że mimo dłu- 
gich narad nie udało się znaleść trafnego wy- 
razu na zastąpienie słowa „kłówne miejsce osie- 
dlenia* Hauptniederlassung. Jeżeli komisya znaj- 
dzie trafniejsze określenie, minister gotów się na 
nie zgodzić. 

$6 przyjęto w brzmieniu rządo- 
wem. Na wniosek posła tow. dra Adlera za- 
stąpiono słowa „główne miejsce osiedlenia* sło- 
wami „główne miejsce zamieszkania*. Przyjęto 
również poprawkę posła Grabmayra, według 
którego uprawniony do wyboru powinien — na 
wypadek niemożności ustawowngo określenia — 
sam oznaczyć miejsce, w którem chce wykonać 
swe prawo, jeśli ma kilka miejsc zamieszkania. 

$ 7, orzekający, iż czynni oficerowie, gażyści 
wojskowi, żołnierze i żandarmi nie mają czyn- 
nego, ani biernego prawa wyborczego, zaś urzę- 
dnicy wojskowi biernego prawa wyborczego — 
przyjęto po dłuższej dyskusyi w brzmieniu 
rządowem. 

Przy $ 8, określającym wyklaczenie od prawa 
wyborczego i wybieralności, wnosi poseł dr Głą- 
biński, aby tych, którzy pobierają renty starości, 
nie uważano za pobierających ws; arcia i nie wy- 
kluczano od prawa wyborczego. 

Reprezentant rządu zgodził się na poprawkę 
posła Głabińskiego. 

Poseł Abrahamowicz wskazuje na te, że w 
Galicyi wszyscy żebracy mają obecnie prawo wy- 
borcze. Byłoby wskazanem, aby wystosować od- 
powiednie wyjaśnienia do władz politycznych. 

Minister spraw wewnętrznych Bienerth pod- 
nosi, że z natury rzeczy należy za żebraków u- 
ważać tych, którzy są ciężarem dobroczynności 
publicznej i jako tacy wykluczeni są od prawa 
wyborczego. W razie, gdyby zachodziła potrzeba, 
minister wyda odpowiednie wskazówki. 

Paragraf 8 przyjęte z poprawką posła 
Głąbińskiego. 

Przystąpiono do działu, traktujacego o rozpi- 
sanin i traktowaniu wyborów. 

Przy $ 9 wnosi poseł Vogler, aby równocze- 
śnie z rozpisaniem wyborów oznaczono. także 
dzień ewentualnego ścisłego wyboru. 

Minister spraw wewnętrznych Bienerth oświad- 
cza, że godzi się na to. 

Poseł Zazworka wnosi, że wybory we wszyst- 
kich krajach powinny się odbyć w jednym i tym 
samym dniu. 

Poseł tow. Adler przedstawia polityczną ko- 
nieczność ustanowienia jednego i tego samego 
terminu wyboru we wszystkich krajach. Brak u- 
rzędników nie jest żadnym argumentem, gdyż 
nie sami tylko urzędnicy mogą być komisarzami 
wyborczymi. 

Minister spraw wewnętrznych Bienerth oświad- 
cza, że zamiarem rządu jest rozpisać wybory, 0 
ile możności, na jeden i ten sam dzień. Czy to 
technicznie będzie możliwe do przeprowadzenia, 
o tem minister nie może jeszcze dziś mieć jasne: 
go pojęcia i dlatego chce, aby rządowi dano mo- 
żność rozpisania wyborów w jednym dniu. Szcze- 
gólnie po przyjęciu przez komisyę postanowienia, 
że tworzenie grup miejscowości wyborczych nie 
jest możliwe, potrzeba będzie większej ilości 0- 
sób, mogących pełnić fankcye komisarzy wybor- 
czych. Minister nie stoi bynajmniej na stanowi- 


tylko w Dawidowie funkcyonował jako komisarz | sku, że komisarzem wyborczym może być tylko 
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urzędnik państwowy, ale roznmie się samo przez 
się, że w pierwszej linii urzędnik państwowy 
musi być do tego powołany; a leży to także w 
interesie publicznym. Minister zapewnia, że przy 
rozpisaniu dnia wyborów będzie rząd się kiero- 
wał jedynie rzeczowymi względami. 

Poseł Sustersicz nie podziela obaw rządu i 
wnosi, aby w całem państwie oznaczono nie- 
dzielę, jako dzień wyborów, z tem, ża 
akt wyborczy ma się rozpocząć po sumie. 

Poseł Gross oświadcza się również za jednym 
dniem wyborów i modyfikuje wniosek posła Za- 
zworki w sposób następujący: „Minister spraw 
wewnętrznych ma dla wszystkich królestw i kra- 
jów jednolicie oznaczyć dzień wyborów, a zara- 
zem dzień ewentualnych wyborów ściślejszych*. 

Poseł ks. Pastor oświadcza się przeciw wnio- 
skowi posła Sustersicza, ponieważ naruszyłby 
święcenie niedzieli. 

Poseł Abrahamowicz wyraża przekonanie, że 
na wiadomość, iż wybory miałyby się odbyć w 
niedzielę, wśród całej ludności w Galicyi, po- 
wstałoby oburzenie (?). Co się tyczy innych kra- 
jów, to mówca się sprzeciwia; Gralicya specyal- 
nie w tym wypadku nie powinna być traktowa- 
ną według szablonu razem z innymi krajami. Co 
się tyczy rozpisania wyborów na jeden dzień, 
oświadcza mówea imieniem stronnictwa, że gło- 
sować będzie za przedłożeniem rządowem. Dzi- 
siaj nie można jeszcze absolutnie wiedzieć, jak 
wybory według nowej ordynacyi będą w praktyce 
wyglądać, należy jednakże dać rządowi możność, 
aby w pewnych wypadkach — gdzie to jest ko- 
nieczne — uwzględnił istniejące stosunki i aby 
mógł tam na wybory także inny dzień wyzna- 
czyć. 

Poseł Wassilko jest za tem, aby wybory od- 
bywały się w niedzielę, w każdym zaś razie w 
jednym dniu, gdyż tylko w takim razie — zda- 
niem jego — są w Galicyi możliwe częste wy- 
bory. i 

W głosowaniu przyjęto wniosek posła 
Zazworkizmodyfikacyą posła Grossa 
28 gł. przeciw 9; zresztą $ 9 przyjęto w brzmie- 
niu rządowem. 

Poseł Abrahamowicz zgłasza jako wotum 
mniejszości brzmienie $ 9 według przedłożenia 
rządowego. 

Przyjęto następnie § 10, według któ- 
rego rozpisanie wyborów ma nastąpić w dzien- 
nikach urzędowych. 

Posiedzenie zamknięto. Następne dziś przed 
południem. 


TELEGRAM Y. 
Ugoda austryacko-węgierska. 

Budapeszt, 20 września. Węg. biuro kor. 
donosi z Wiednia: Komisye ugodowe wczo- 
raj o godz. 4 po południu odbyły naradę. — 
W niedzielę udadzą się członkowie austrya- 
ckiej komisyi ugodowej do Budapesztu, ce- 
lem dalszych obrad. 

Budapeszt, 20 września. Węg. biuro kor. 
donosi z Wiednia: Austryaccy referenci fa- 
chowi przybywają w niedzielę rano do Bu- 
dapesztu i zabawiają tam do poniedziałku 
wieczorem. Oba dni poświęcone będą roko- 
waniom. Na podstawie szczegółowych dysku- 
syj można odnieść wrażenie, że — chociaż 
trudności jeszcze ciągle są dość znaczne, sku- 
tkiem objektywności, która objawia się przy 
argumentacyi — jest jednak nadzieja, iż ro- 
kowania nie pozostaną bez rezultatu. 

Trzęsienie ziemi. 

Wiedeń, 19 września. Do dzienników dono-- 
szą z Bruku nad Murem: Wczoraj o godz. 
10 m. 2 wieczór dało się uczuć trzęsienie 
ziemi, trwające 5 sekund, idące z zachodu 
na wschód. 

Katastrofa żywiołowa. 

Londyn, 19 września. Straszny hura- 
gan (tajfun) nawiedził wczoraj angielski 
port Hongkong i zniszczył tam 28 
dużych okrętów. Rozmiary tej kata- 
strofy są niebywałe. Tajfun nadszedł tak na- 
gle, że nie było czasu dać sygnałów ostrze - 
gających. Straty w ludziach są ogromne: 
niezliczona ilość osób poniosła 
śmierć. Między zatopionymi okrętami znaj- 
duje się niemieckich okrętów han- 
dłowych, 4 angielskie okręty wo- 
jenne i 2 francuskie okręty wo- 
jiemme! 

Manila, 20 września. Z powodu tajfunu, któ- 
ry panował ostatniej doby w Hongkong, 1000 
osób straciło życie. 12 okrętów zatonęło, kilka 
odniosło uszkodzenia. 


Konflikt rosyjsko-japoński. 

Londyn, 20 września. Jak dzienniki donoszą 
z Nowego Jorku, rosyjski okręt cłowy napadł 
znienacka na 6 japońskich okrętów, które bez 
uprawnienia łowiły ryby na wybrzeżach Kam- 
czatki. Wywiązała się zacięta walka. Po obu 
stronach było kilku zabitych. Japończycy umknęli. 
Ogółem zginęło 19 Rosyan, w tem 1 oficer. Po 
stronie japońskiej padło 12 ludzi. 


Wiedeń, 19 września. Minister dr Derschatta 
powrócił do Wiednia. 
ooo aa 


X Baczność krakowscy robotnicy pie- 
karscy! W niedzielę 23 b. m. o godzinie 10 rano 
w lokalu przy ulicy Karmelickiej 7 odbędzie się zgro- 
madzenie robotników piekarskich. O liczny udział u= 
prasza zarząd. 
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Kraków, czwartek 


NAP *ŁOD 


nl AJ 
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ma tresć ogioszen Redakcya nie brzyjiwnaje żadnej odpowiedzialności. 


Kto sobie chee zapewnić 
intratny, stały i nietrudny 


ZAROBEŹX 


ezy to w Krakowie, czy też w innych 
miejscowościach zachodniej Galicyi, ja- 
ko wyłączne lub poboczne zajęcie nie- 
chaj się uda do 
NIKODEMA MACZUGI 
Kraków, ul. Gołębia 16. 530 


JEDI ELOI EL TLOJILA ITI | 
Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić 
Szanowną P.T. Pubiczność, że 


Zakład ZEGARMISTRZOWSKIĘ 


istniejący od roku 1888 pod firmą 


A. HOLIK 


w Krakowie przy ul, Szewskiej 2 
został przeniasiony 


na ulicę Sławkowską L. I. 


Poleca swoj skład zegarków genew- 

skich | zegarów z pierwszorzędnych 

fabryk zagranicznych z poręczeniem 
3-ech letniem. 


„| Utrzymuje na składzie wyroby ze zło- 
ta i srebra po cenach umiarkowanych. |- 


Z poważaniem Ą HOLIK. 


MTZMIANUAU LOZATU | 
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maszyn do 
systemów i konstrukcyi, wyra- 
biane z najlepszego materyału 

sprżedaje tanio 


Skład maszyn do szycia 
Kraków, Starowiślna |. |. 
Wysyłka na prowincyę za zaliczką. 


PRA. sS 


szycia wszelkich 


s 
A 


Dla nerwowo chorych 


%ych którzy cierpią na bezsenność, zawroty, mdło- 
ści, drżenie i epilepsyę jest najlepszym i najskutecz- 
niejszym środkiem aptekarza Laubendera 
„Weryola-Thće" sprowadzić można w „paczkach 
po l marce KO fenigów przez 
„Apotheke Wohbnrg a. DÐ. 30*. — Pruesylka 
wolna od ela. Odznaczona we Wiedniu 1906 r. dyplo- 
mem honorowym i złotym medalem, wspaniałe świa- 
dectwa do usług. 


[EEEE (000009 
Polski cennik na r. 1906 


z przeszło 1000 iłustra- 
cyami wysyła na źadanie 


każdemu gratis I franko 


1 * Plerwsza fabryka zegarków 
Hanns Kenrad 
wBrüx Nr 454 (Czechy). 

Ziegarek niklowy rem. 

K 3, Syst. Roskopf Pa- 

tent K 4, Syst. Roskopf 

czarny stalow. rem. K 4, 

Oryg. szwajcarski Syst. 

Roskopf Patent K 5, 

Pozłacany rem. z werk. 

„Luna* K 7:50, Srebrny 

rem. zaopatrzony pieczęcią e. k. urzędu 
rob. K 7:60, Srebrny rem. podw. kryty 
11:50, Srebr. opancerzony z sprężyną 
16 gr. ważący K 2'40, Ruski tula remont. 
z werk, „Luna* 9'50, zegarek z kukułką 
K 8:50, budzik 2:90, z cyferbl. świecacym 
w nocy 3:30, kuchenny K 3. Do każdego 


zegarka 3-letnia pisemna gwarancya! 
Żadne rysyko ! Zamiana dozwołona albo pieniądze 
z powrotem. — Proszę zażądać polski cennik. 


Wszystkie 


Sese 


R 


najlepszymi najdelikatniejszyt: 
srodkiem do czyszczenia obuwia 


Najlepszego gatunku 


igły, oliwy i innych przyborów 
maszyn do szycia dostać można 


tylko 
w Sgładzie maszyn do szycia 
Kraków, ul. Starowiślna 1. 1. 


Wysyłka na prowincyę ze zaliczką. 
Założone na mocy statutów zatwierdzonych 
L. 43.908 Wys. c. k. Namiestnictwa 


Sklep z pokoikiem 
do wynajęcia 

od (-go pażdziernika 1906 roku. 
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SKŁAD MASZYN DO SZYCIA f 
Warsztatnaprawy IGNACEGO GROSSA 


Pod kierownictwem: 


JANA POJEGO, 


(NAPRZECIW GŁ. POCZTY). 
Wykonuje szybko, dokładnie i gruntownie naprawy maszyn 
do szycia wszelkich konstrukcyj. 

Sprzedaje wszelkiego gatunku maszyny nowe, 
oraz używane w znakomitym stanie, 
jakoteż części składowe najlepszego gatunku do wszelkich 
systemów maszyn do szycia. 

Zamówienia z prowincyi załatwia się odwrotną pocztą, 
Wszelkie naprawy mogą być uskutecznione w przeciągu 48 godzin. 
CENY UMIARKOWANE. 


pod „A, B. 506“. 


masła 


aby każdą wspaniałą potrawę przyrządzić, ponieważ nagrodzona najwyższem odznaczeniem (dyplom honorowy i złoty medal) 


Z li stka KO nic (AJ) ny Margaryna jest zarówno dobrą, a o 5 0: tańs YA £! niż masło herbaciane. 


Teny ogłoszen w nagłówku 


- NZ > 


MECHANIKA SPECYALISTY 


(u 


= Moje tanie ceny 
Y wzbudzają senzacyę 
"3 6 Niklowy Remontoir kie- 

à szonkowy 2 marką Sy- 
stem Roskopf 36 godzin 


łańcuszkiem złr. 1:95, 
trzy sztuki złr. 5:50, sześć sztuk 8 50. 
Srebrny Roskopf o 3 kopertach bardzo 
silny zir. 6-—. Stalowy damski rem. 
złr. 8:90, Budzik najlepszy złr. 1:10. 
Łańcuszki srebrne od zlr. 1*—. 
Że, arki damskie złote od złr. 10—. 
BMagażo_iluatr. aańnik! na żądania darmo | opłatnie 


gnacy Cypres, Kraków, ul, Floryańska 43, 


Magazyn i Pracownia robót ręcznych 
pod firmą 


SABINY KNÓBEL 
przy ul. Grodzkiej 35,) |, piętro, poszukuje 


ZDOLNE PANNY 


do haftu, jakoteż panienki do praktyki. 
K to chce uzyskać zna- 


czny zarobek przez 
uczciwe i korzystne zastępstwo 
niechaj się zwróci pisemnie do 
działu inseratowego ,„„Naprzodu'* 
506 


Młody człowiek 


od 18—22 lat, jako pomocnik biurowy 
i dla akwizycyi do domu ajencyjnego 
oraz panna dla praktyki biurowej 
poszukiwani. — Oferty pod N. A. 1. 523 


| do działu inseratowego „Naprzodu“. 


wiedeńskie 


Hto wziął raz '/, kilograma na próbę, został naszym stałym odbiorcą! 


Ma laeg- 


Premeny Ghstaw Alojzy Eiir 


Pumie Wyka ch. Samlonavsev 
MERARI ITANA 


Biuro podróży 


p” 
Zefii Biesiadeckie; 
Oówięcim (dworzecji 


sprzeda: Bliiy okręgów: 
do Ameryki 


i TE I. kiegy dla parostatków 

wospiemnysk, orses bilnty kolejowa 

Ža kois! półmecns-amurzkańskint 
ws warysikieh klornokaat. 


Ceny ściśle wedle taryf okro 
tawych | kolejowych. 


SLETY OKRĘTOWE da KANADY 
i bioty kolejowe kanadyjskia. 
Prczpsk:7 darmo | ogłammia 


idgcy wraz z pięknym | Y 


Zjednoczone Fabryki Margarvny i Masła | 


Wiedeń, XIV/3, Diefenbachgasse Nr. 59. 


Gospodynie | 


przekonały się podczas odbytej w ostatnich czasach, międzynarodowej wystawy sztuki kulinarnej we Wiedniu, że niema potrzeby używania 


drogie ) 


Świeżo wyszła z druku książka: 


Lutnia robotnicza 


Zbiór poezyj socyalistycznych, 
wolnościowych, rewolucyjnych, robotniczych. 


Część Í.: Pieśni. 
Część M.: Deklamacye. 
Część II.: Humor i satyra. 


10 arkuszy druku (160 stron). Cena 60 kal. 
Za gotówkę lub za zaliczką. 


Do nabycia w Administracyi, „Naprzodu, 
Kraków, ul. Sławkowska |. 29. 


NOWOJORSKA GERMANIA 


TOWARZYSTWO ASEIZEURACYZJNE NA ŻYCIE 


Generalna Dyrekcya dla Europy: Beriin, W. 64, Behrenstrasse 8, we własnym domu. 
Generalna Reprezentacya dla Austryi: Wiedeń |. Stukenring I8, wa własnym deme. 


Stan ubezpieczeń z końcem roku 1904. . . . . . . K 514,804.947*—, 
Stan czynny według bilansu z końcem roxu 1904 . „ 166,586.182*—. 
Dochód za premie asekuracyjne i odsetki w r. 1904 „ 28,756.299'—. 
Nadwyżka z obrotu rocznego . . . . . « « « . SE 2,410.996:—. 
Rezerwy z poprzednich lat dla udziału w zysku. . „ 11,626.684*—, 
14,036:628* 


Szczególne korzyści. á 

jakie daje Nowojorska Germania swoim ubezpieczonym są: 
i) że udziela pierwszej dywidendy już po dwu latach od wystawienia Policy, 
2) że police po 8 latach od wystawienia są o tyle mlezaczepialne, że zachowują 
swą ważność, nawet gdyby śmierć ubezpieczonego nastąpiła wskutek samobójstwa 
iub pojedynku; 
3) że ponosi ryzyko ubezpieczenia na wypadek wojny, powołanych pod broń bez) 
podwyższenia premii; 
4) że dozwolone są podróże i pobyt w całej Europie i północnej Ameryce bo 
osobnej premii. 
Jeneralna agencya dla Galicyi zachodniej : 
w krakowie, przy ul. Jasnej 5, u p. Zygmunta Gleitzmana 

Towarzystwo nawięże chętnie stosunki z osobami nadającemi sią do akwizycył 
ubezpieczeń na życie, udzielając tymże korzystnych warunków. 397 
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Z drukarni „Józefa Fiashera w Krakowie (Telefon Nr. 412), 


